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n= Praw, wiestn. zamieszcza rozporządzenie o za­
twierdzeniu ustawy kasy emerytalno-zapomogowej 

Najjaśniejszy Pan. i Wielcy Książęta, wnieśli ją do 
cerkwi i postawili na katafalku aksamitnym malino­
wym, obramowanym złotą gazą. Następnie odpra­
wione zostało nabożeństwo żałobne. Wzniesienie, na 
którem ustawiony był katafalk, było obite szkarła- 
tnem suknem, a każdy stopień był obramowany złotą 
gazą. Na rogach wzniesienia, na postumentach, ró­
wnież obitych szkaa łatnem suknem, stały palmy. Or­
dery były złożone M poduszkach ze złotej brokateli. 
Po umieszczeniu trumny na katafalku ustanowiono 
dyżur. Trumna jest otwarta. Po skończeniu nabo­
żeństwa ludność Liwadji i Jałty została dopuszczona 
do złożenia hołdu Zwłokom.

Petersburg 7-go listopada. (Tel. Ąj.półn.') — 
Kedaktorowie i wydawcy gazet stołecznych na tele­
gram, wysłany do Jej Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szej Pani do Liwadji, otrzymali odpowiedź: „Jej 
Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani rozkazała mi wy­
razić panom Swoją wdzięczność Za uczucia, wyrażone 
w telegramie i któremi tchną artykuły poświęcone 
Jej Zgasłemu Najdostojniejszemu Małżonkowi. Hr. 
Woroncow-Daszkow.”

Ponieda 5-ciu braci męcz.
Dydaka Wyzna. 
Serapiona Męrz. 
Leopolda Wyzn.

- dla farmaceutów w Moskwie. Kasa ta ma być, jak Ss 
I zapewniają dzienniki petersburskie, zawiązkiem o- 

gólnej kasy emerytalnej dla farmaceutów w calem irjj
■ państwie. H

Nowosti donoszą, iż minister; tun finansów po- 
] stanowiło wystarać się. o uzyskanie rocznego kredy- i&t 
l tu w wysokości 100,000 rubli na zapomogi dla osób ga 

prywatnych, pragnących otworzyć szkoły" handlowe. <1
— Nowy termin zebrania się komisji, która ma 

; określić granice nowoprojektowanej rogatki przy 
i przecięciu szosy wojennej z plantem kolei warszaw- ®S 
> sko-terespolskiej, oznaczono na d. 9-ty b. m. Magi- g| 
; strat delegował ze swego ramienia jeonietrę miejskie- 
! go, p. Filleborna i obywatela, p. Rolbieckiego.
i 1=3 W ce|u oszacowania części gruntu, należącego 
I do zarządu wojennego przy ulicy Czerniakowskiej
■ pod nr. 3024, projektowanego pod rozszerzenie stacji
! pomp nowego wodoe ągu, wyznaczono komisję złożo- M 

ną: ze starszego inżeniera miasta Mościckiego, inże- r-- 
i niera Grotowskiego i właścicieli domów pp.: Diehla, 
i Markoniego i Lilpopa. Komisja ma się zebrać w przy- y 
! szła sobotę, o godz. 1 I-ej przed południem.

= Wczoraj, o godz. 5 i popołudniu, w Towarzy-yj 
; stwie dobroczynności pod”prezydencji} p. Franciszka O 

Rydzykowskiego odbyło się 'posiedzenie wydziału.  ̂
wsparcia. Zadecydowano wypłatę zasiłku rs. 75 zza-’tra 
pisu ś. p. dra Ignacego Orzechowskiego studentowi 
uniwersytetu (za drugie półrocze); z zapisu ś. p. Ce- 
cyłji Wysiekierskiej rs. 75 ubogiej wdowie, obarczo- gg 
nej dziećmi, uczęszczającem i do szkół; rs. 20 z fun- ki 
duszów ogólnych wdowcowi dla dzieci na opłatę wpi- $$ 
su; zasiłek rs. 25 studentowi uniwersytetu, a rs. 7 feJ 
ubogiej wdowie z czworgiem dzieci. Z zapisu ś. p.
Tekli Rapackiej udzielono dla 12-tu uczniów szkoły || 
p. Jerzego Kiihna rs. 200 na opłatę wpisu; z tego furi- N4 
duszu przyznano wsparcie sześciu nauczycielkom rs. Ki 
20. Zakwalifikowano do obiadów gościnnych jedną 
ubogą staruszkę; do zakładu starców dwóch męż- gO 
czyzn, a do zakładu sierot dwóch chłopców.

— W niedzielę, d. 11-go listopada r. b., o godzinie Sfl 
12j w południe w sali tutejszego magistratu odbędzie O 

i się posiedzenie roczne sprawozdawcze ogólnego ze- M 
I brania członków archikonfraternji literackiej w War-m 
' szawie.

= Posiedzenie komitetu damskiego przy warszaw- 
skiem Towarzystwie opieki nad zwierzętami odbędzie pj 
się w d. 11 ym b. m., o godzinie 8-ej wieczorem wio 
kału Towarzystwa (Zielna 19). ®

<= W d. 10-ym b. ni. przy ulicy Wiejskiej pod $1 
nrem 12-ym Muzeum pszczelnicze rozpoczyna kurs® 
praktycznej nauki pszczelnictwa i ogrodownictwa.

= AArczoraj przejeżdżali przez Warszawę dwaj || 
oficerowie japońscy, którzy ukończyli szkołę wojsko- 
wą w Berlinie. Są to: Kirema Audyn i Kirema Ge- || 
lata. Wprost z dworca wiedeńskiego pojechali na 6 3 
terespolski i pociągiem pocztowym udali się w dalszą H 
drogę. ___________

— W konserwator) uni.
Onegdaj odbyło się posiedzenie rady pedagogiez- 

' nej tutejszego instytutu muzycznego, celem obsadzę- 
nia opróżnionych posad nauczycieli.

Wakowały posady profesora śpiewu solowego i O 
dyrektora orkiestry, opróżnione skutkiem ustąpienia M 

i dyrektora Trombiniego, oraz posada profesora gr\ O 
na puzonie, opróżniona przez śmierć ś. p. Pummera. O

Na wszystkie posady było bardzo wielu kandyda- M 
tów. . .

Dwie klasy otrzymały dobrych nauczycieli.
Kierownictwo klasy orkiestry powierzono Zyg- O 

• muntowi Noskowskiemu z płacą 500 rs.
Profesorem gry na puzonie został p. Józef Gocław- BJg

Wschód słońca o godzinie 7-ej minut 4
Zachód „ w 4-ej w 23
Długość dnia godzin 9 w 19
Ubyło 7 . 24

OGŁOSZENI A
Reklamy; za jeden wiorn 

garmontowy albo jego miojaoo 
pierwszy raz 25 kop, każdy na­
stępny raz 20 kop.

Ńekrologja za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne 1 małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie- 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej 'rano do 8-ej wlecz., w nie­
dziele i święta o-d 10 do 1 z poł.

Imiona słowiańskie: Dziś Sędziwoja, jutro Bogodara.
Zgromadzenia: Dziewiąte zgromadzenie ogólne akcjonarju- 

szów Towarzystwa witelkich pieców i zakładów ostrowieckich. 
(Lokal zarządu Towarzystwa, aleja Ujazdowska, 291 po połu­
dniu.)— Posiedzenie członków sekcji IV-ej rzemiosł i drobne­
go przemysłu oddziału warszawskiego Towarzystwa popie­
rania russkiego przemysłu i handlu. (Gmach Muzeum przemy­
słu i rolnictwa przy ulicy Krak.-Przedm., 66—8 wieczorem.)

pobór wojskowy: Superrewizja i oględziny popisowych, zapi­
sanych do dodatkowych list A, podlegających naznaczeniu do 
wojska bez losowania i B, korzystających z ulg do obecnego 
powołania z cyrkułów policyjnych: czwartego, siódmego i dzie­
wiątego. (Baraki rekruckie na Pradze—9 zrana.)

Wystawy stale: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. 
(Lokal Towarzystwa przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
15—od IC-ej zrana do 4-ej po południu.) — Wystawa obra­
zów Krywulta. (Lokal wystawy w hotelu Europejskim— 
od 10-ej zrana do 8-^j wieczorem.)— Wystawa obrazów spół­
ki malarzy i rzeźbiarzy. (Lokal wystawy przy ulicy Nowy- i 
(Świat Jit 27—od 10-ąj zrana do 71/, wieczorem.)—Wystawa ' 
prób i wzorów przemysłu fabrycznego i rękodzielniczego . 
krajowego. (Lokal wystawy w- gmachu Muzeum przemyśla 
i rolnictwa przy ulicy Krakowskie-Przeumieście Jś 66—co­
dziennie od 10-ej Siana do 4-ej po południu, w niedziela 
saś i święta od 12—4-ej popołudniu. Wejście bezpłatne.)— 
W ystawa Muzeum rssemieśbniczego. (Lokal wystawy w gma- 
ihu Muzeum przemysłu i rolnictwa przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście M CG—codziennie od 10-ej srana do 4-ej po 
] ołudniu, ćla rsemietślników od 7—9-ej wieczorem, w nie­
dziele zaś i święta od 10-ej srana do 4-ej po południu.)— 
W’ystawa cfnograficziia. (Lokal wystawy przy ulicy Wiej. 
tkiej M 18, dcm kr. Branickiego—od 10-ej zrana do 6-ej pa 
południu.) — Wystawa starożytności. (Królewska A"- 1 róg 
Krak.-Przedm.—od 10-tjznaia do 6-<j popołudniu. Wej­
ście kop. 15.)

Kasy oszczędności Batnku państwa: centralna—gmach Banlctt; 
kasa I-sza—Targowa* 41 (na Pradze); ,H-ga— Chłodna, 37; 
III-ia—Nowowielka, 2'6; IV-ta—Nowy Świat, 17; V-ta—Ma­
lanowska, 40; VI-ta—Nowiniarska, 6. (Kasa centralna przyj­
muje i wydajo wkłady codziennie, z wyjątkiem świąt, od 10-ej j 
zrana do 1-ej po połuiniu; kasy zaś oddziałowe we wtorki, i 
czwartki i soboty od 6—9-ej wieczorem, a w niedziele od 9.J l 
zrana do 12-ej w południe.)

Lombard wiejski: Gotówki w kasie lombardi do rozdania 
pa zastawy znajduje fcię na dzień dzisiejszy 28519 rs. 5 nop. 
(Pożyczki wydawane będą od 9-ej zrana do 1-ej po południu: ' 
prolongata i wykup walorów od 9-ty zrana do 3-ej po po­
łudniu.)

| Poniedz: 
J AV toreb:

_________ _____ _________ i Czwartek:

Administracja i Sh'vbamia: Plac'J eatvalng nr. St. — lelefon liedalfcji — Telefon admlnistr. fil?. | 
^otlsi lnintor irlasny. PiotrJiazt sita telefKinu nr. 313. (fglcs&enia do ..Kvrjera Warszawskiego” między ’

nrzyimuja: Ajencja Marasa w Paryżu. JivdclJ IfLosse, Maasenstein i 1 ogier A. tudzież wszystkie A
J J pierwszorzędne biura anonsowe za granicą.

309. Dnia 8 listopada
^Enumerata.

tŁo(izjr',®r Warszawski wy­
drom W .■ powszednio wie- 
k >,.LW 'fiedziele i święta ra-

Wychodzą stale w dni
Ie’ * i 2 * * wyjątkiem dni 

'»nne.ł^C2nJA dodatki po-

7-go listopada. (Tel. Aj. półn.) — 
cia|nva^ji telegrafują, że wczoraj, d. 6-go listopada, 
d0 °^°gosławionej pamięci Cesarza złożone zostało 

*any i o godz. 6 m. 40 wyniesione z małego pa- 
( PfZez Cesarską Mość Naj jaśniejszego Pana,
>vję^rzewicza Następcę Tronu, Księcia Walji, Króle- 
AVj ,'|L.^lec^ieS0 Mikołaja, Ich Cesarskie Wysokości 

Książąt Michaia, Włodzimierza, Aleksego, 
'aj^'18Za * Pawła Aleksandrowiczów, Michała Miko- 
hjf.?'.*CZa> Mikołaja, Jerzego i Aleksandra Michało- 

d° wieIhiej cerkwi liwadyjskiej. Jego Ce- 
'vac| Najjaśniejszy Pan niósł trumnę w gło- 
hą ’. Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan miał 
(fij °a*e mundur pułku Prcobrażeńskiego lejb-gwar- 
eią] ^^órym to mundurze złożono także do trumny 

,SP°czywającego w Bogu Cesarza. Oprócz Naj- 
I)\v )Jniejszych Ósób trumnę wynosili także minister 

^esai-skiego, hr. Woroncow-Daszkow, komen- I 
Hyc^^ej kwatery Cesarskiej jenerał-adjutant;
i jęs er> jenerał-adjutant Czerewin, ks. Bariatyński .

Trumnę na noszach ponieśli oficero* i 
tru^ asuego Jego Cesarskiej Mości konwoju. Za 

p p°stępowali: Jej Cesarska Mość Najjaśniej- 
*>5, j P1’ Księżna Walji, Najdostojniejsza Narzeczo-
Alejj J Cesarskie Wysokości Wielka Księżna Ksenia 
'Ifóg-. n^n'wna i Wielka Księżniczka Olga Aleksan-
kfi ’ Królowa Grecka, Księżna Koburg Gotajska, 
'vló\VjlSaiskie Wysokości Wielkie Księżne Marja Pa- 
'V,‘a> fra’.^'z^'eta Teodorówna i Aleksandra Józefó- 
hi i Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pa- i 

dworskie. Orszak żałobny kroczył przez j 
'vioue 'adyjski drogą, po której bokach stały usta- 
aęj drzewa laurowe i oleandry i oświetlo-
Has^^iami, trzymanemi w rękach przez oficerów 
chvk0 Cesarskiej Mości konwoju. Naprze-
b’ Szefa] SZej cerkwi liwadyjskiej stała warta z ro- 
^''ą. * ^'5° pułku strzelców ze sztandarem i orkie-
^>Zej ę U( z'vartą ścianą otaczał placyk obok wie- 
b"y. liwadyjskiej. Rozległ się dzwon żalo- 
Cz°ra św8Z^8cy obnażyli głowy. W pomroku wie- 
st'va w s eC^y pochodnie. Długi szereg duchowień- 
^a,1*e ci j rayeh ryzach wyszedł z cerkwi na spo- 
^dtc^ a oddaleniu dał się słyszeć śpiew, 

^"‘erai U^azał się mistrz ceremonji, ks. Urusow, 
?ash'.pUię y Pochód. Muzyka zaczęła grać marsza a 

fiiistr- 1Uo<^^twę« Odgłos dzwonów nie ustawał, 
^y loT- c®rcmonji niesiono lampę, botsman wio- 
• ^'^’żow Z1 ^esarskiej niósł krzyż z Chrystusem 
^'^vacy •n? ni’ dalej wznosiły się chorągwie i szli 
'Va^ sp0^.j\ .Hp^wieństwo. Przed trumną postępo- 
ay®Zew / . ni* spoczywającego w Bogu Cesarza Ja- 
^r°Wała lazcui świętym. Nad calem otoczeniem 
ICst °bita b UjUna oświetlona pochodniami. Trumna 
t|amnie le£10?atel% z ozdobami z kutego złota. Na
8^y z . Ol'ona Cesarska, przywieziona z Mo- ! 
’^Powali a”.'toweS° pałacu. Po bokach trumny po- 
Z Pionące;n' acow* fpenadjerzy i oficerowie konwoju
^'lzędniCy r.1 Pochodniami. Trumnie towarzyszyli 
^^‘ejszen. 'p01ll» świty Jego Cesarskiej Mości Naj-
^CZaych.& * 8 * p ana’ ielkich Książąt i Książąt zagra- 

at°Pni swi°fP1Zyjęciu ^'aia przez duchowieństwo 
a_2n* wzięli trumnę Jego Cesarska Mość

w Un'<* Prenumeraty podane
»se?n. Wfówku numeru głó-

Przedpłata na do-
Hi0^”rannł‘ przyjmowaną hyd

O^jA. —-------- ------------------------
Godfryda Bisk. 

b'o? A- Teodora i Oresta Mm.
Nin/y Andrzeja z Awelinu W.

Marcina B. W.

Wschód księżyca o godzini»2 minus 1 r.
Kachód , 10, , 33 r. i wtóra
Wysokość wody na Wiśle sś.4a, 11 (st. 4 & 10) ' Środa: 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciont t 4°.

ze



  KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 8 listopada 1894

ski, pierwszy puzonista orkiestry teatru Wielkiego, ' 
b. uczeń konserwatorjum tutejszego.

Dawna klasa śpiewu Trombiniego otrzymała na 
próbę dwie kierowniczki w osobach pań: Sołowjo- 
wicz i Wiigockięj z płacą po 600 rs. rocznie.

Po upływie roku jedna z nich ma otrzymać nomi­
nację stałą, co ma zależeć od rezultatu Jeb działal­
ności.

Obecnie uczniów w tej klasie niema.
Dodać tu należy, że w konserwatorom istnieje 

klasa śpiewu prof. Horbowskiego, wydająca dobre 
owoce.

— Czytelnia publiczna.
W tycb dniach otwarto zamkniętą od dłuższego 

czasu czytelnię publiczną urządzoną w nowym gma­
chu bibljoteki uniwersyteckiej.

Nowa czytelnia mieści się na pierwszem piętrze 
od strony frontowej, w obszernej, widnej sali, zaopa­
trzonej w wygodne stoły, a otwieraną jest dla publi­
czności od godziny 9-ej z rana do 3-ej po południu, 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Wypożyczanie książek na miasto odbywa się po 
uzyskaniu specjalnego pozwolenia i złożeniu odpo­
wiedniej kaucji.

Niezadługo czytelnia będzie otwarta do godziny 
9-ej wieczorem.

e= Organy do Kurska.
W tych dniach wysiano z Warszawy organy świe­

żo wykończone dla kościoła katolickiego w Kursku.
Dla ustawienia organów wyruszył na miejsce fa­

brykant, p. B., wraz z pomocnikami.
= Przykry zawód.
Wczoraj pasażerowie jadący pociągiem towarowo- 

osobowym kolei nadwiślańskiej doznali przykrego 
zawodu.

Pociąg ten, przybywający rano do Otwocka, jako 
towarowy, wyrusza już ztamtąd jako towarowo-oso­
bowy i powinien według rozkładu o godz. 10-ej rano 
stanąć w Warszawie.

Tymczasem z przyczyny reperacji mostu pomiędzy 
Wawrem a Pragą pociąg ten od pewnego czasu za­
trzymywany bywa w Wawrze, lecz nigdy tak długo, 
jak wczoraj.

Pasażerowie wczorajsi po przeczekaniu paru go­
dzin w Wawrze, nie mogąc doczekać się wyruszenia 
pociągu, mimo że mieli wykupione bilety, zmuszeni 
byli najętemi bryczkami przybyć do Warszawy,

Czyby nie należało zaprzestać sprzedawania na te­
go rodzaju pociągi biletów, a przynajmniej zawiada­
miać o tern jadących?

Wszak czas to pieniądz...
= Aresztowanie herszta.

W ubiegłym tygodniu na powracającego nocą do 
domu sołtysa z gminy Gocław Karola Woltrama, 
napadł z kilkoma drabami niejaki Józef Kalinowski, 
a poturbowawszy biedaka, zabrał mu konie i bry­
czkę grożąc śmiercią na wypadek zdemaskowania.

Nazajutrz zuchwały K. spostrzegłszy idącego przez 
szosę Woltrama wszedł z nim w układy, obiecując za 
umówionym okupem zwrócić mu konie i bryczkę.

Otrzymawszy żądaną kwotę, K. zwrócił poszko­
dowanemu tylko konie, bryczkę zaś, utrzymując, iż 
jest mu jeszcze' potrzebną, przyrzekł oddać za no­
wym okupem.

W. zawiadomił o tem wszystkiem policję, której 
Kalinowski byl dobrze znany.

Urodzony i przemieszkujący w Pułtusku 21 lat li­
czący K., ścigany za różne sprawki w gubernji łom­
żyńskiej, przeniósł się w okolice Siedlec; tam upra­
wiał nadal swe rzemiosło, dwukrotnie był schwyta­
ny, za każdym jednak razem zbiedz zdołał, a prze­
niósłszy się pod Warszawę uorganizował bandę, sie­
jąc postrach w okolicy śmialcmi kradzieżami i napa­
dami podróżnych na szosie.

Mimo poszukiwań i częstych obław na niebezpiecz­
nego ptaszka, dotychczas pochwycić go nie można 
było; zawsze zdołał uniknąć pogoni.
' Przypadek posłużył, iż K. dostał się w ręce po­

licji.
Rzecz się tak miała:
Wczoraj "w nocy dwóch strażników ziemskich, Je­

rzy Jass i Jakub Szyszko, powracali z Wawra do 
domu.

Idąc przez szosę, pod Grochowem spostrzegli po- i 
stępujących kilku ludzi, którzy na widok strażników 
zatrzymali się, a paru z nich pośpiesznie zboczyło 
z szosy.

Zachowanie się idących obudziło podejrzenie stra­
żników, którzy też puścili się za uciekającymi w po­
goń.

Jass z wydobytym rewolwerem dogonił jednego 
z nich, w którym poznał Kalinowskiego.

K. bronił się nożem.
Rozpierzchła zaś po polu banda poczęła strzelać 

z rewolwerów i rzucać kamieniami w strażników.
Strażnik Szyszko uzbrojony w dubeltówkę, wy- I 

palił. 1

Głośny jęk po strzale każę przypuszczać, iż któryś 
z uciekających został raniony.

Na hałas i strzały, zamieszkały w pobliżu p. Ale­
ksander Cieśliński wybiegł z kilkoma ludźmi i podą­
żył strażnikom na pomoc.

Banda pierzchła.
Rozbrojonego Kalinowskiego odstawiono do wójta 

w Wawrze, gdzie go pod silną strażą zamknięto.
Banda składała się z siedmiu ludzi, których hersz­

ta ujęto. 
— Kradzieżą.
W dniu wczorajszym Szymon Kurniański, propinator z pow. 

grójeckiego, przywiózłszy do wymiany miedzi i bilonu srebrne­
go za 385 rs., z przerażeniom spostrzegł, iż oba woreczki, 
w których pieniądze były umieszczone, zginęły; woreczki znaj­
dowały się w bryczce i prawdopodobnie kradzież nastąpiła pod­
czas chwilowego postoju przed szynkiem za rogatką mokotow­
ską. — W kościele św. Karola Boromettsza podczas nabożeń­
stwa okradziono Annę Bałczyńską i Zofję Szatkowską, obie 
mieszkanki Woli; pierwszej z nich -wyciągnięto portmonetkę, 
zawierającą 47 rs. i weksel z podpisem J oachima Biernackie­
go na 200 rs., drugiej zaś pudełeczko z pierścionkiem ozdobio­
nym szmaragdem i wyjętemi brylancikami, które były oddziel­
nie zawinięte; pierścionek ten, zabrany do reparacji, podług o- 
ceny Szatkowskiej kosztował 160 rs. — W przejściu z placu 
Witkowskiego na stację towarową kolei nadwiślańskiej Mo- 
tlowi Insbergowi skradziono pugilares, mieszczący 136 rs., 
oraz różne dokumenty pieniężne. — W mieszkaniu A. Sidoro- 
wa pod Jfi 31-ym przy ul. Pięknej spełniono kradzież, lecz u- 
chodzących z łupem złodziejów: Walentego Pyszczyńskiego i 
Stanisława Gila, przytrzymano.

— Zabłąkany.
Wczoraj, przed wieczorem, do kancelarji cyrkułu 7-go przy­

prowadzono jakiegoś głuchoniemego chłopca, błąkającego się 
po ulicy.

Chłopiec ten liczy przeszło 12 lat, ubrany jest w przyzwoity 
garnitur marynarkowy, lecz chodził bez czapki.

Ani nazwiska, ani miejsca zamieszkania rodziców głuchonie­
my wskazać nie potrafił.

— Kradzież na kolei.
Wczoraj w- nocy złodzieje, wybiwszy kilka desek w parka­

nie okalającym stację towarową na dworcu warszawskim ko­
lei nadwiślańskiej, wynieśli złożonych tam kilkanaście kawał­
ków szyn stalowych wagi przęszło 50 pudów.

Kradzież spostrzeżono nad ranom.
Zawiadomiony dozorca drogowy, p. Owadziński, idąc za wy- 

deptanemi śladami, doszedł aż pod cmentarz starozakonnych, 
gdzie znalazł szyny zakopane w ziemi.

= Para desperatów.
Nocy wczorajszej Andrzej Kruszyński, smarownik kolejo­

wy, liczący 24 lat wieku, w mieszkaniu matki swej pod K? 
74-ym na przedmieściu Targówek, usiłował pozbawić się życia 
przez przecięcie arteryj u obu rąk.

Na szczęście wypadek wcześnie spostrzeżono i krwotok za­
tamowano.

Przyczyną rozpaczliwego czynu była kłótnia i zerwanie z na­
rzeczoną, Ludwiki^Sabicwiczówntj, mieszkającą w tym samym 
domu.

Sabiewiczówna, dowiedziawszy się o zamachu narzeczonego, 
zanim jeszcze upływ krwi wstrzymano, otruła się kwasem o- 
eto wy m.

Życiu otrutej, z powodu wypicia znacznej dozy kwasu, grozi 
poważno niebezpieczeństwo.

= Zbrodnia.
W dniu wczorajszym na Czyótem znaleziono zwłoki młodego 

mężczyzny z głęboką raną, na głowie.
W denacie poznano mieszkańca tejże gminy, Szajbułę.
Zabójca jest energicznie poszukiwany.
= Małoletni podpalacz.
W Kawęczynie, pod Warszawą, 10-letni Józef Kostrzewa 

płatał gospodarzom rozmaite figle, za co też go karano.
W dniu onogdajszym zbroi! on coś na podwórzu właścicielki 

kolonji, Juljanny Maletowej, która go wytargała za uszy.
Mściwy malec zaczaił się w ogrodzie i dom podpalił zapałka­

mi i przyniesioną naftą.
Na szczęście sąsiedzi wczas spostrzegli płomienie i pożar 

w zarodku stłumili.
Mieszkańcy Kawęczyna postanowili wystąpić do władzy o 

umieszczenie Kostrzewy w instytucie poprawczym.

= Pożary.
Wczoraj, o godz. 5-ei po południu, przy ul. Świętokrzyskiej 

pod 27-ym, w domu p. Aleksandra Daszewskiego, w mie­
szkaniu p. Marji Trąbczyńskioj, zapaliła się na płycie kuchen­
nej terpentyna, przygotowywana do pomalowania podłóg, 
skutkiem czego płomienie buchnęły nad dach.

Zawiadomione przez telefon oddziały straży ogniowej z ko­
szar mirowskich, z Nowego Świata i z ratusza pośpieszyły na 
pomoc, przed ich jednak przybyciem na miejsce wypadku, sa­
mi mieszkańcy bez dalszych następstw płomienie stłumili.

Za rogatką jerozolimską od zostawionego bez dozoru pieca, 
w którym rozpalono ogień, wszczął się-pożar w mieszkaniu 
Feliksa Rumińskiego.

Pomimo stłumienia ognia przez sąsiadów, Rumiński poniósł 
stratę w spalonych łub uszkodzonych ruchomościach ua sumę 
około 300 rs. 

-f- Otwarcie nowego gmachu sądu okręgowego 
w Lublinie ma odbyć się w dniu 11-ym b. m.

+ P. Tadeusz Wędrychowski został wpisany na 
listę adwokatów przysięgłych w Radomiu.

4- Wieści z kraju.
Dr. Henryk Fidler z Radomia wyjechał do Berlina 

i Paryża, celem zapoznania się ze sposobem lecze­
nia błonicy za pomocą wstrzykiwania surowicy 
krwi.

Kuchnia bezpłatna dla żydów w Radomiu istnieć 
będzie i nadal, bowiem fundusze jej zostały 
powiększone ofiarą p. Jana Blocha w wysokości 
100 rs.

Z Wielunia donoszą, że w majątku Czarnożyły, na­
leżącym do hr. Załuskiego, z inicjatywy tegoż otwar­
ty został sklepik wiejski
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Hr. Z. zobowiązał się zbudować dla sklepu 
murowany, kryty blachą, wraz z calem urządzę111 
i warsztatem masarskim i wszystko to oddać wdzi 
żawę na lat cztery bezpłatnie. f,

Hr. Z. ofiarował dla miejscowej szkoły elemeuj 
nej kawał gruntu, odnowił swoim kosztem kaPj'jJ 
i czuwa nad upiększeniem i restauracją kość*0 
miejscowego. “  . j,

O dobrobyt oficjalistów i robotników dwors* 
dba bardzo. y

W dobrach Czarnożyły budują obecnie tartak P 
rowy, a wkrótce ma stanąć młyn i piekarnia P 
rowa. “ ,

Wobec dostatecznego a dobrego zarobku w 1,11 
scu, ludność tamtejsza nie udaje się na lato 
Prus, jak to dzieje się w okolicach sąsiednich, j

Projekt budowy resursy i teatru w Bzinie z°s 
zaniechany zupełnie.

Kościół w Bzinie, mimo to, że parafja jest ub°e 
utrzymywany jest bardzo starannie. . jj

Niedawno pokryto go blachą cynkową ko$zL 
2,000 rs., z których 400 rs. ofiarował miejscowy * 
proboszcz z własnych funduszów.

NOTATNIK TERMINOWY.
— D. 9-go listopada, w urzędzie powiatowym siersd^L 

odbędzie się licytacja na trzechletnią dzierżawę dochodu * J 
żni w m. Warcie od rs. 457 kop. 50 rocznie; wadjum
rs. 46.

— D. 9-go listo;.ada, o godz. 12-ej, w kancelarii rady 
skiej warszawskiej dobroczynności publicznej (SenaWr?1' y 
32), odbędzie się licytacja in plus przez opieczętowano dek'jy 
cje, a następnie głośna na sprzedaż trzech paityj drzeW»y,> 
sów dóbr Pęchery i Runów, należących do Instytutu ś*-, (« 
zimierza w Warszawie, a mianowicie: partji pierwszej 
1300, drugiej od rs. 6200 i trzeciej od rs. 303; wadjum * “ 
sunku dziesiątej części sumy szacunkowej.
-—y- — ...... —• rnnri" -riimnn aium—

 

P.

+ Z powodu nieprzewidzianych okoliczności, naboi® 
stwo żałobne za duszę ś. p. DOKTORA

W dniu 9-ym listopada, to jest w piątek 
jako w dzień imienin

MM
śip. -

po-karmelickim na Lesznie, o godznie > 
i pół zrana, o czem pozostali w cię^;l. 
smutku żona, córka i zięć zawiadamiają 
czliwych i kolegów zmarłego. 51^

— D. 30 października zakończył ziemską swą ;węor° 
wŁowiczu p. j^zef Weksztejn, 
Troskliwy mąż, czuły ojciec, kochający dziadek, 

raktor prawy i silny, dobroczynność, obejście ujw^-r 
gośr>innnćń vrrwtrEn na iritmni i nnrvnrlnai wwtrlrlz* 
rzy, zjednywały nieboszczykowi przyjaciół bardz0 j.r 
nych. To też bliżsi i dalsi odczuwają boleśnie str*”l 
ką ponieśli, składając zwłoki nieboszczyka do gr0 rjj3 

Niech mu ziemia lekką będzie!—S. K.

ś. 1
Wilhelmina z Carlów

Angerłiófer, 9. 
po długich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa1'1! 
mentalni, przeniosła się do wieczności dnia 7-go listoP^j 
1894 r., przeżywszy lat 46. Pozostały mąż wraz z syn^. 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na wypr0"-, 
dzenie zwłok z kaplicy przy ulicy Mylnej, w sobotę, 
10-go listopada, o godzinie 2-ej po południu na 
ewangelicko-augsburski. 2—5ę^

b. p. Józef Weksztejn,
wił w sercach rodziny smutek i żal uiezgładzony- 
raktor prawy i silny, dobroczynność, obejście ujm^-r 
gościnność, wyryte na jasnej i pogodnej zwykle jeg0 
rzy, zjednywały nieboszczykowi przyjaciół bardz0 j»- 
nych. To też bliżsi i dalsi odczuwają boleśnie stroją

ZMIANY BERLIŃSKIE.
Berlin 7-go listopada. (Tel. prt/w.

Dzisiejsza Nordde.idsclie Allgemeine Ztg. zaP 
że wiadomość, jakoby prezes banku uien>iet

odłożonem zostało i odbędzie się w piątek, dnia 9-go Ij’L. 
pada, o godzinie 10-ej zrana, w kościele św. Piotraj L 
wła na Koszykach.



Nr. 309

, Och, zostać miał pruskim ministrem sprawiedliwo- 
Cl> jest nieprawdziwą.
Berlin 7-go listopada. (Tel. pr. Kur. War.)— 

ywesj naczelny W. Ks. Poznańskiego, baron 
illamowitz-Moellendorf, nie przyjął teki ministra 

0 nictwa. Ofiarowano ją przeto hrabiemu Udonowi 
t(Jlbergowi.

WALKA NARODOWOŚCI.
7-go listopada. (Tel. pryw. K. TP.) — 

le8zkańcy miasta Rovigno dla okazania solidarno- 
C1 ziomkami swojemi w Pirano pozamykali także 

^^azyny i lokale publiczne. W Valle przyszło do 
*wawego starcia z policją.

r WOJNA CHIftSKO-JAPOftSKA.
Londyn 7-go listopada (TeLpryw. Kur. W.)— 

aPończycy zajęli Fuczu i maszerują na Szan-beig- 
•tan.
& ^ondyn 7-go listopada. (Tel. pryw. K. War..)— 
jktator książę Chung oświadczył przedstawicielom 

Carstw, że Chiny niezdolne są oprzeć się Japonji, 
°we przeto zrzec się zwierzchnictwa swojego nad 

i zapłacić kontrybucję.
Ja I-go listopada. (Tel. pr. Kur. War.)—

Ponja żąda, aby Chiny bezpośrednio prosiły ją o 

p- ledeń 7-go listopada. (Tel. pr. Kur. W.)— 
^.0,u'sja izby deputowanych postanowiła zwołać an- 

Vv sprawie drożyzny mięsa,
po ^'Ów 7-go listopada. (Tel. pr. Kur. W.) — 

eU1 '1° seJmu krajowego wybrano w Zbarażu Ta- 
Fedorowicza 73 glosami. Ksiądz Zajączkow- 

6gl Wyznania grecko-katoliekiego) potrzymał głosów 
u ’ W Tarnobrzegu posłem wybrany Zdzisław Tar- 
só\y8^i 101 głosami; włościanin Robak otrzymał gło- 

^2.
ę/" 7-go listopada. (T. pryw. Kur. War.)— 
ty , l'z przyjmował dzisiaj na posłuchaniu nowego 

fuldajskiego, Kompa.
£ elftrad 7-go listopada. (Tel. pryw. K. TP.) — 
Za} e n*eporozuniienie pomiędzy Włochami i Serbją 
by.at'v‘0De- Nowy poseł włoski książę Avarna przy- 

ą tu za dni parę.

Wiadomości zagraniczne.

Wiedeń, 5-go listopada. 
°tespondencja specjalna Hwjeri Warszawskiego.)

(Szewc-poeta.—Sezon—Niewiasty.)
^tkA^awno w Operze pierwsi soliści wykonali ope- 
8rmi c traussa> tak wczoraj pierwsi aktorzy burgowi ode- 
Poety ,ory alegorje mięsopustne Hansa Sachsa, szewca- 
to, ja^ . Uczczeniu 400-setnej rocznicy jego śmierci. Jest 

Niei Wla^0Dlo» naj więcej rodzimy poeta wieku Odrodzenia 
^Ugateo.026^1’ osiadł}’ w Norymberdze, ówczesnej stolicy 
ł^cych®0 mieszczaństwa i wesołego ludu, kupców handlu- 
*Uiast,0 ? Całyni światem, wojowników, którzy otoczyli 
^arków . rójnym murem i 187 wieżami, wynalazców ze- 
Juiedzj 1 ^rabinów, kompasów i globusów’, odlewaczy 
krec}lt’j)Zeźbiarzy i snycerzy (Wit Stwosz), malarzy (Al- 
8 "ojej h-r6rl’ gdzie Schedel wydawał 1,000 drzeworytów 
^zie pan OniIfi świata’, gdzie był cech majstrów poezji, 
L 118 Sac)°"al dobry obyczaj, ochedożny wdzięk, tak, że 
a8!ńałtowls młasto porównywa do panny przystojnie u- 
^a,Uiv „i ail0j’ a ma ono i za herb orlą pannę: korpus

W t^dła orle.
*>Oc‘2ji, Ha**1*6^*0 Przeżył lat 81 patrjarcha szewetwa i 
?a scene. n 3 Saohs, który napisał 0,205 poezyj, 208 sztuk 
‘GO, tragedtmat •^ittembergische Nachtigall’ liczy 
Weszło n,ve MOO wierszy, ogółem napisał wierszy 
t UtworJy^llJona.

szt^L- yly Prz0z współczesnych powszechnie czy- 
^lędtIn gU grywane; reprezentuje on pod każdym 
gjSdzy ]uj. Wt*J wiek, on wprowadził reformację Lutra 
, yuhann w’Z , entem i śmiałością, z dowcipem i z nie- 

0czyR2P,ec ls(ronnością walczy przeciw wszelkim wa- 
. ^arza teatr a °wiska ludowe z bredni i brutalności, 
k^’^chnem’n! WaJza skarbnicę języka. Jest to dosyć 
> uieuk XZedZeniem’ że ten 8Z^u, bajdurzył so­

ba ?n,0«asem ; b(Jarzony pewnym talentem.
0 ncr knj0n.tarz> spisany po jego śmierci, mieści 

s,j nl* Pisał ' 9twierdza> że on jeszcze więcej 
j„ *cem j ’. lel5 następny, uczony, pogardzał tym 
WrzyPou2 ro Le?si^ Herder, Goethe całą wartość 

Wiedeń rrr • ‘.Podnieśli. n
i miejscowy powód uczczenia pamięci poe-

KURJER WARSZAWSKI — Dnia 8 listopada 1894 ej 9
, ty, który wszystkie niemieckie kraje przewędrował, który
i i Wiedeń bardzo trafnie i pochlebnie opisywał.

Teatr burgowy miał też obowiązek uczcić patrjarchę, 
sceny niemieckiej. Grano cztery sztuki: .Jejmość Pra­
wdy nikt gościć nie chce’, „Djabeł i stara baba”, .Wę­
drowny student w raju’ i .Śmierć w dziuple”. Te djalo- 
gi naiwne o małej akcji w znaczeniu dzisiejszem, nabiera­
ją pełnego życia, występuje na jaw humor, plastyczny re­
alizm i silna tendencja, jeżeli każdą esobę przedstawiają 
tacy artyści, jak: Sonnenthal, Gabillon, Tbimig, Krastel, 
Hohenfels, Schratt, Lewinsky, Mitterwurzer, który był 
przedziwny, jako błazeński djabeł w koźlim kształcie i 
skórze. Można sobie wyobrazić, że na współczesnych wi­
dowiska te musiały potężnie działać, gdy wszelkie aluzje 
w tekście i właściwości w kostjumach bezpośrednio z ży­
ciem ludu się wiązały. Takie widowiska mają dzisiaj 
wartość obrazów historyczno-rodzajowych. Równocześnie 
odbyła się uroczystość i w auli uniwersytetu; profesor 
Minor miał wykład o norymberskim majstrze, deklamo­
wano jego utwory.

Sezon w całej pełni. Rozpoczął go zaś pożegnalny < 
koncert wielkiej Gemmy Bellincioni i Roberta Stagno ' 
(którego berlińska policja listami gończemi ciągle ściga), ' 
wszystkie dnie w salach koncertowych pozamawiane.

Wiecie, że ostatnia wystawa w Kiinstlerhausie przynio­
sła znaczny niedobór, który zatem spada na fundusz re- ; 
zerwowy. Wzięły sobie to zatem do serc niewiasty, skoa- 
lizowały się pod sterem namiestnikowej pani Kielmann- 
segg i przystępują, jakoby jeden członek-fundator, do To­
warzystwa artystów, wnosząc 10,000 złr. ze składek, a 
nadto mnóstwo darów, także i w gotowiźnie, jako iż To­
warzystwo obchodzić ma jubileusz 25-letni. Z tejże okazji 
będą tedy przyjęcia, wieczory damskie, lusztyki i gschnas- 
fest, który także, jak zwykle, ze 30,000 złr. przynie­
sie. Że to pięknie i dzielnie ze strony niewiast, żaden 
chyba hipochondryk nie zaprzeczy. Już przygotowania do 
takiego rozkwitu sezonu, rajcowania, karotowania, wszyst­
ko to wywołuje ruch — niezbędny dla Wiednia. Bez ta­
kich umyślnych bowiem okazyj wcaleby się tu ludzie 
z ludźmi nie widywali i nie schodzili. A przecież ilekroć 
się zejdą, wybornie się bawią i jeszcze przytem niejedną 
pieczeń usmarzą. A.

*
Paryż, 5-go listopada.

(Korespondencja specjalna liurjerz IVarszawsAisoz.)
(Jeszcze Burhom—Bez grosza—naokoło świata.)
Od śmierci hr. Paryża niema prawie tygodnia, któryby 

nie przynosił nowego jakiegoś szczegółu o rodzinie, nie­
gdyś we Francji panującej.

Pisałem wam ostatnio, że jakiś mleczarz z Montmartru, 
który o mały włos nie odebrał sobie życia z powodu kłó­
tni z kochanką, nosi autentyczne nazwisko Burbonów z li- 
nji Naundorffów. Wprawdzie linja ta nie przez wszyst­
kich jest uznana za prawdziwie książęcą, bo podaje się za 
pochodzącą od Ludwika XVII-go, uratowanego podczas 
rewolucji i zamieszkałego w Anglji, a później w Holan- 
dji, ale sejm holenderski, pomimo protestu króla francu­
skiego Ludwika Filipa, przyznał Naundorffom prawo no­
szenia nazwiska Burbonów. Odtąd są oni obywatelami 
tego kraju i spełniają tam rozmaite funkcje. Dwaj: Ka­
rol i Henryk są oficerami; Emanuel—bibljotekarzem mia­
sta Delft; Amelja—żoną jakiegoś plantatora z Batawji, 
Leclercq’a. Ludwik—mleczarz paryski, jest synem nie­
żyjącego już Adalberta, bogatego oficera i córki admirała 
Duquesne’a. Ma on podobno rysy zupełnie burbońskie, 

' i gdyby nie czarny wąs, moneta z jego portretem mogłaby 
być uznaną za zupełnie dobrą.

I Wychowany i wykształcony bardzo dobrze, mówiący ! 
płynnie czterema językami, książę Ludwik byłby może 
dziś jakim porządnym naczelnikiem biura, gdyby nie nie­
szczęśliwa kłótnia z energiczną matką, która go już przed 
kilkoma laty sprowadziła do Paryża. I tu nieszczęście

i chciało, że trafił on na awanturniczo-rojalistowskie koło 
j z panią d’Uzes na czele, które mu zaczęło przewracać 

w głowie. Księżniczka de Pomar zapomniała nawet o spi-
i rytyzmie; hr. Dnranti i różni dziennikarze zaczęli mu mó-
1 wić: .Monseigneur’.

— Wasza książęca mość nazywa się Burbon—trzeba
I coś robić!

— Z przyjemnością: wynajdźcie mi jaki urząd; nie boję 
się pracy.

— Fe, kto widział! Jedźmy na polowanie i czekajmy 
stosownej chwili, gdy tron zawakuje!

A Ludwik Burbon nie miał porządnego ubrania! To
■ też, według własnych słów, zerwał z całą tą koterją i wy­

nalazł sobie jakieś tłumaczenia. Ale dawały mu one tak 
mało, że pojechał do Algieru, jako prosty żołnierz w o- 
chotniczej legji cudzoziemskiej. Zachorował, więc mu da­
no dymisję; to też jedyną jego nadzieją jest pogodzenie 
się z matką. /Sic transit...

Przybyli tu z Londynu panowie Louden i Field, dwaj j 
tamtejsi dziennikarze, którzy postanowili odbyć podróż i 
naokoło świata, nie biorąc z sobą ani grosza, żyjąc wyłą- , 
cznie z tego, co zarobią w ciągu podróży. Choą podejmo- ! 
wać się wszelkiego zarobku, jaki się trafi, od pisania arty- [ 
kułów aż do zamiatania ulic. Podróż, odbywana po wię- I 
kszej części pieszo, ma trwać conajmniej lat cztery; w r. I 
1899-ym dwaj towarzysze wydadzą książkę o niej, a 
w r. 1900-ym mają zamiar przybyć najwystawę paryską, 1

Jak dotychczas, powodziło im się w drodze wcale nieźle: 
wyszli bez grosza w kieszeni, wśród mgły, później ule­
wnego deszczu; przespali się w sianie; jedli marchew i kar­
tofle, kradzione fermerom przydrożnym; na ich usprawie­
dliwienie wypada dodać, że każdą sztukę notowali, aby za 
cztery lata oddać jej wartość z procentem. Pomimo ofia­
ry mycia pokładu, przez cieśninę Kaletańską przewieźć 
ich darmo nie chciano i Louden musiał zastawić zegarek 
w Douvres. Odbierze go za cztery lata!

Za to we Francji przyjmowano ich owacyjnie: tu pisem­
ko prowincjonalne sypnęło hojnie za artykulik; tu właści­
ciel hotelu za wyczyszczenie kilku noży lub wypłukanie 
butelek po winie podjął po książęcemu; gdzieindziej— 
z racji niedzieli—zaprosiwszy na obiad, mimo nalegań, 
żadnej im roboty nawet wykonać nie pozwolono. Co bę­
dzie jednak dalej: w Grecji, Turcji, Afganistanie, Chi­
nach? Trzebu nielada odwagi, aby się na taką imprezę 
zdecydować. Chyba, że przez trzy tygodnie pobytu nad 
Sekwaną uda im się zarobić tyle, że na dalszą drogę sporo 
zaoszczędzą. W niniejszych rozmiarach od wioski do wio­
ski, możnaby polecić naśladowanie angielskich śmiałków 
w tym sporcie, którego chyba nie przewidywał Jan Jakub 
Rousseau, pisząc swoją klasyczną pochwałę pieszych po­
dróży K

Deficyt w kasie kolei wiedeńskiej.

Wczoraj, o godz. 3-ej po południu, ogłoszono na- 
koniec wyrok w sprawie o nadużycia na kolei. Uzna­
jąc winę Libenaua, Rolbieckiego, Szulca i Zawir- 
skiego w zarzucie przywłaszczenia i roztrwonienia 
i uwzględniając co do wszystkich czterech okoliczno­
ści łagodzące, sąd na mocy art. 1,681, 1,666 i 1,G92 
kod. kar. i art. 177 ust. o karach, wymierzanych przez 
sędziów pokoju, skazał: Rolbieckiego na pozbawienie 
szlachectwa tudzież innych szczególnych praw' i przy­
wilejów i na zamieszkanie w gub. permskiej, bez 
prawa wydalania się z wyznaczonego miejsca pobytu 
w przeciągu lat dwóch; pozostałych zaś oskarżonych 
na pozbawienie wszystkich szczególnych praw i przy­
wilejów i osadzenie w wieży Libenaua na 9, Zawir- 
skiego na 8, a Szulca na 10 miesięcy; (w zarzucie 
przywłaszczenia wsparcia w kwocie rs. 25, wyzna­
czonego Wyrzykowskiej na pogrzeb ojca Libenau 
został uniewinniony).

Akcja cywilna zarządu kolei wiedeńskiej zasądzo­
na została w sumie 15,222 rs., z której przypada na 
Libenaua 3,126 rs., na Szulca 1,599 rs., na Rolbie­
ckiego 1,512 rs., na Zawirskiego 2,385 rs., a nadto 
na Rolbieckiego wespół z Zawirskim rs. 6,600. Wy­
rok co do Rolbieckiego ze względu na jego szlache­
ctwo sąd postanowił przedstawić do zatwierdzenia 
Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana.

Bezpośrednio po odczytaniu wyroku sąd zmienił do­
tychczasowo środki zabezpieczenia osób obwinionych 
i zażądał od każdego z nich poręczenia w kwocie 
zasądzonej z tytułu akcji cywilnej.

Szajka złodziejska.
W dniu wczorajszym sąd okręgowy tutejszy wł m 

wydziale karnym sądził sprawę organizatorów szaj­
ki, której zadaniem było okradanie mieszkań letni­
ków w czasie, gdy znaczna część mieszkańców udaje 
się na wieś lub za granicę.

Szajka latem r. z. spełniła kilkadziesiąt, więcej lub 
mniej znacznych kradzieży. Organizatorem i przy • 
wódcą jej był znany złodziej Antoni Burski, zaledwie 
na początku r. z. wypuszczony z więzienia, w którem 
odsiadywał karę za spełnienie 20 kradzieży w lecie 
1891-go r. Pomagali mu w tern Kazimierz Klapczyń- 
ski i Bronislaw Ułański; rolę paserów odegrali Abram 
Bibelszein (jubiler) i Lejzor Mirel (zegarmistrz), po­
średniczył zaś między pierwszymi a ostatnim szyn- 
karz z ul. Siennej Moszek Urbach, Boruch Sikora i 
i Boruch Fagot, z których ostatni podczas śledztwa 
zdołał zbiedz i dotąd jest poszukiwany przez listy 
gończe.

Sąd okręgowy, po wysłuchaniu sprawy skazał: 
Antoniego Burskiego (21 lat), Bronisława Ułańskiego 
(21 1.) i Kazimierza Klapczyńskiego (23 1.) po pozba­
wieniu wszystkich praw i przywilejów, na wieczne 
osiedlenie w Syberji; Abrama Bibelszeina (26 1.) i 
Moszka Urbacha (40 1.), po pozbawieniu wszystkich 
praw na zamknięcie wrotach aresztanckich na 1| 
roku; Lejzora Mirela (60 1.) po pozbawieniu praw na 
zamknięcie w więzieniu na rok i 4 miesiące i wreszcie 
Borucha Sikorę na zamknięcie w areszcie policyjnym 
w ciągu jednego miesiąca.

Niezależnie od tego sąd zasądził od złoczyńców na 
rzecz poszkodowanych letników rs. 3,400, rs. 1,000, 
rs. 1,200 i rs. 1,200.

Medale, wytrychy, zamki, klucze i inne przedmio­
ty z kradzieży pochodzące sąd postanowił zniszczyć.



Wiadomości handlowe

Siodła i uprzęże wyrabia specjalnie i najta­
niej rymarz Adam Zawadzki, Królewska .W 6.

Fabryka Cukrów Deserowych

8929

235.50

-w .n.86 i 2321?

dniu 7

2

2

1

4

Królewska 37, J. MALANOWSKI > A. J. Wiśniakowski 
•» ICeny zniżone! ZABAWKI, GRY i ZAJĘCIA FREBLGWSKlE

Tylko na bardzo krótki czas.
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100 SZt.
100 szt.
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100 szt.

Nr
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62,

Wygrał fj.
5,000 

10,000

wyszła 
wag.
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35
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941 

17953'
60l

42
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62
63

6
37

1
o

TS€l;JIXV METALOWE
oraz dębowe po cenach fabrycznych.

112.—
118.—
219.50
20.33J,

1'okarnie, Maszyny do heblowania, boro­
wania, Imadła (szraubsztoki) najdokładniej wyro­
bione tanio poleca JFrantzl, Hrundman i 
S-ka Leszno 90. Telefonu 850. 5166

w drodze z Warszawy do Łodzi, jadać wieczornym 
pociągiem o godz. 7-ej d. 4 b. m. następujące weksle:

Ai 9,287 rs. 75 płatne 1 (13) marca 1895 r. w War­
szawie u M. Kipnisa;

JV3 9,346 rs. 72 k. 13 płatne 4 marca 1895 r. z wy­
stawienia Kowalskiego w Włocławku u p. Tykociner;

JV3 9,349 rs. 71 kop. 50 platue 20 (1 kwietnia) 1895 
r. z wystawienia H. M. Ratner wMohilewie Podolsk.;

JY3 9,353 rs. 80. płatne 1 (13) lutego 1895 r. z wy­
stawienia A. M. Bronstein w Kamieńcu Podolsk.;

żyrowane in blanco przez Leiba Chasen oraz Pri­
ma Weksel na rs. 342 płatny 3 kwietnia 1895 roku 
w Lodzi na Markusa Gliicksmann z wystawienia A. 
J. Trockenheima w Warszawie,

które, z powodu uczynionych stosownych zastrze­
żeń, niemają żadnej wartości dla osób trzecich. W ra­
zie jakichkolwiekbądź wiadomości, co do powyższych 
weksli, proszę dać znać do panów Leop. Hintz jun. 
w Łodzi lub Bernarda Galewskiego w Warszawie 
Nalewki Nr. 12. 5161

62
81

1 wszelkie rekwizytu służące do pogrzebów. Na 
prowincję wysyła bez zaliczeń na Aach- 
nahme. Zakład pogrzebowy Józefa Wod- 
czyńskiego, plac iw. Aleksandra JYi 11 
w Warszawie. 5080

95'54137608
Lll] 68! 8> 
33| 75 7702

68

65
65
81
97 

19870 
19926

WARSZAWSKIE BIURO  
AMITEKTOMmO-BCDOME

Karol Kozłowski i S-ka
Jerozolimska 49 (wprost Dworca Wiedeńskiego)

telefonu Nr. 569.
Biuro, prócz zwykłych robót architektonicznych, ma­
jąc dział materjalów budowlanych, przyjmuje wszel­
kie nróby i nowości, mogące mieć zastosowanie pra
4929 ktyczne w budownictwie.

22340
59
62
63
80
96

98 22570

39]
69 

1521
73
82 

1655
78
86 i
96 

1706
21
42
75 

1890 
1918 
2036

Akcje dr. żel.w.-wied.
Akcje kredytowe
W eksle na Londyn kr.

Weksle na Paryż kr. 
. . 4k

w tow. gOtOW.
Żyto na wiosnę

223 7 5, 220
232.40. 20.37,

8
6
5
4
3

224 55
220 05
219.75
216.75
224.50

65.—
68.60
06.20

61 86 16006!
69 13570 62‘

98
7025J
7145;

1 76
7252, 

i 68 
63:7329,

42]

żyta  
Owsa  
Siaki żytniej . . 
Mąki pszennej . 
Kaszy jaglanej . 
Kaszy gryczanej 
Ryżu  
Pszenicy . . . 
Jęczmienia . . 
Grochu .... 
Gryki  
Cebuli .... 
Fasoli .... 
Łoju  
Makuchów . . 
Mąki kartoflanej 
Kukurydzy . 
Koli •. . . . . 
Rodzynków . . 
Prosu  
Tranu ....

Razom 10

n
•n
•n
n

1Ó, 25 i 100 sztuk

i ominaliijcli liści bwaśslicii
Mi-Flor cena rs. 10 za 100 szt.
A3 i-Flor
AB i-Flor
Ali-Flor
AS. i-Mor 
ASi-FIor

w opakowaniu

TABELA WYGRANYCH
w drugim dniu ciągnienia IV-ej klasy 163-ej 

Loterji klasycznej.
Dnia 7-go listopada 1894-go roku. 

Wygrał rs.
1,000
600

wagonów 13 wag. 468 wagonów
Targ zbożowy na Pradze wdniu7-ym listopada. — 

Na targu praskim w dniu dzisiejszym panowała mocna ten­
dencja, przy dowozie wynoszącym 7 wagonów, z których 4 
wagony żyta, 2 owsa i 1 wagon jęczmienia. Żyto mocno, za 
wyborowe płacono po 51 do 55 kop., za średnie po 52 do 53 
kop., za ordynaryjno po 49 do 51 kop. Owies w mocnem u- 
sposobieniu, wyborowy nabywano po 64—69 kop., za średni 
po 56 do 62 kop., za ordynaryjny po 51 do 55 kop. Gryka 
w spokojnej tendencji, płacono po 78 do 84 kop. stosownie do 
gatunku. Jęczmień browarny bez ruchu, za towar na paszę pła­
cono 47 do 52 kop. Dla kaszy jaglanej usposobienie było spo­
kojne, płacono po 75 do 85 kop., stosownie do dobroci ziarna.

Wełna. Wroclaw, 1-go listopada. —^Sprawozdanie izby 
handlowej). Obroty w październiku wynosiły do 1200 cent, 
wełny naturalnie wytej. .Nabywali wyłącznie fabrykanci kra­
jowi po cenach bez zmiany.

57 16701
17
61
81 „,
85I18105

48l 76
59,21965

KURJER WARSZAWSKL — Dnia 8 listopada 1894 ft 

Marszałkowska 2Vr. 133 róg Świętokrzy­
skiej, filja Senatorska ]Vr. fi róg Miodowej, 
poleca kilka razy dziennie świeże kasztany ,.fjla- 
ce“ funt .50 kop. 5038

przezwany kaukazkim Martell e 
nagrodzony medalem i dyplomem nawyil^.e] 

powszechnej w Chicago.
Dostać można we wszystkich znaczniej szyć® 

dlach win w Warszawie i na prowincji- yi 
 Reprezentant Wiktor Vlaimn, WspólpSj:

W urukenn kurjera Marszatitkiego — Plac Teatralny Nr. 473c (nowy 9). Jłoauojeuo Ęeusypoio Bapmasa 26 OKTupa (7 Hoaópa) 1894 f
Fedaktor Franciszek Ciszewski. — Wydawcy: Wacław Szymanowski i An»oni Pietkiewicz (Adam Pług).

Telegramy.
Berlin 7-eo listopad:. (Telegr. ‘prw. Kuriera Warst.)— 

Nastrój giełdy dzisiejszej przy rozpoczęciu obrad był nie­
zwykle mocny. Szczególniej mocno zebranie giełdowe u- 
sposobione było pod wpływem pogłosek o konwersji 5% 
russkich obligacyj kolejowych, w której to operacji Towa­
rzystwo dyskontowo (Piscontogeselschaft) w znacznej części 
bierze udział. Banknoty lusskie i pożyczki w toku obrad 
uległy odabieniu. Ruble w tranzakejach obrotowych osią­
gały początkowo (około 1-ej) na koniec listopada 225.50, a 
na koniec grudnia 264.25. W porównaniu z wczorajszemi 
kursami podniosły się banknotyrusskie w obrotach natych­
miastowych o 80 fenigów i w dostawowych o 5 fen. W ar- 
szawa krótkoterminowa lepiej o drobnostkę, krótki Peters­
burg o 25 fen., a długoterminowy o 50 fenigów. Przekazy 
na Wiedeń krótkie bez zmiany (163.90), długoterminowe zaś 
brano po 163.30. Nowa 40'0 russka renta państwowa z roku 
1894-go poprawiła się o 50 kop., a listy zastawne ziemskie 
i listy likwidacyjne 20 kop. Bez zmiany notowano 4|% li­
sty zastawne russkie i kupony celne (324.60), podczas gdy 
pożyczki premjowe russkie z roku 1866 go Ii-ej emisji i pła­
cono wyżej. Znaczną zwyżkę wykazują udziały Towarzy­
stwa komandytowego (205.60) i akcje kredytowe austrjackie. 
Dyskonto prywatne trzyma się wciąż na tej samej wyso. 
kości.

Berlin 7-go listopada. (Telegram prym. Kurjera, War.)— 
Giełda zbożowa i produktowa.)
Na rynku zbożowym panowała dziś tendencja mocna. Ży­

to lepiej i drożej o 25 fon. w towarze gotowym i o 50 fen. 
w dostawowym. W handlu spirytusem zalega cisza.

Berlin 7-go listopad, (Notowania urzędowe giełdy.) — 
B ii. ban. rus. w tr. ust.

eksle na Warszawę 
"W eksle naPctersb.kr. 
"VV ekslena Petersb.dł. 
Bil.Ban. rus. na dost. 
4v,lt nowa renta z r.1894 
41 l7b hsty zast. ziem. 
Listy likwidacyjne

Kursy z dnia 6 go listopada 
217.25, 224.25, 64.50 68.30 66.—, 
81.10, —, 111.75,117.50.

Sprawozdania z targów.
Targ zbożowy na placu Witkowskiego w 

listopada r. b. — Usposobienie targu mocne, dowozy małe, ce­
ny cokolwiek wyższe. Pszenicy dowieziono 600 korcy, wybo­
rowej cokolwiek obsadzonej sprzedano 100 korcy po 4.70, bia­
łej li0 korcy po 4.50. Żyta ofiarowano 500 korcy, z których 
sprzedano 350 korcy wyborowego po 3.20 do 3.22* i około 100 
korcy średniego po 3.15. Owsa 200 korcy, ceny mocne; pła­
cono po 1.90 do 2.40.

— Magazyny tranzytowe przy stacji Praga kolei 
warszawsko-terespolskiej.

Sprawozdanie z dnia 7-go listopada
przyszło:

1 wag.

, fr. 309 

— 217/ czasie! Cieple koszule, kaftany, Lale‘ 
sony, skarpetki przygotował i poleca po przystS' 
pnych cenach spec. mag. bielizny Wl. Strfl" 
kacz, Miodowa 14 w Warszawie. Sumienna i pr?d' 
ka wysyłka na prowincję. 5167

Po rs. 75 wygrały NN-ra:
5 2050 4297:6508

46 544373:
49l 861 74!

121 2178 89 6608
43! 924409 76l
62 2247! 13! 93 

736753 
99| 79

"."5
81
82
96

79 34!
92 89|

5525'17745
27, 55;
75,17820!

64 92
86 2327 4521 6875

203 764662
62 2485! 68J

308 2572 87
98 77479(16901

467 2661 4833!
634 27081 44
700 32 51' 

4! 3714910'
55! 75l 96'

809 2827 5015'
906 30191 56!

<>7: 82 63'
84 3140 90l

1020! 43 5243 7439'
78 3249] 49 75! 
85: 70 7117588

1130'33315377 92
73j 95'5413’
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5O.3522!5581|

"~12| 86l 59,7961

I 1510400 73
77 161069412953181 ........„I

n ?^! 
6216,

25
498694] 72!
72 873211002’
971 46 

------ 69
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132531 8t
68: 9°

87:
90 20911

r. b.
pozostaja
12 wagonów 

100

13071 27'5620 78 
12 86| 59,7961 
15l 99 80 84 
34'3622 86 80311 
4ó] 46 5700!
48 81 52 2- 

14243712 5859 i 
590482371

13118!
46,15264
531 87
55! 91 
71'15721

791
Cli 
99'18024,

93 65’
9917221

28
5419441

901911467 1385511610818228 
11576

90 13921.r-g'
79J 991
92 14022!

11726] 35|16408,

Ażeby dar każdemu g Ig I 0-8 
sposobność zobaczenia g 8,— a I g V/ W

Marquis IS 'olge 37 lat, 28 cali wysokości, waży 9Ą kilo; 
Marqulza Louisa 28 lat, 29 cali wysokości, waży 10^ kilo.

Ceny miejsc znacznie zniżone. Krzesło 20 kop., miejsce stojące 
kop., dzieci do lat 10-iu płacą: krzesło 1O kop., miejsce stojące .5 kop. - 

Wystawa otwarta codziennie od 11-ej rano do 10-ej wiecz.

Nr
i 13043
I 15832

22056
66
78
94 

22106
25
49
5ó|
86 

4922291 
50 
54

83(5111129 13305 1581818116 20131
47 11344: 53! 19] 32| 36 ?
611 4613481| 20: 34 20f34

R9291 61 861160061 53j 76
89:203. >012271' 

8112281’ 
30!20435 X 

18314; 82 229?“
48 20541 230»Ł
631 54

„i05 97 231?!
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4ol 58j 58!18516l 34
64 74j 83 43,20720
6744144 16588 18627 
934425416649 65!

11803] 66j 96|
1514511 98 18772
27 9511676718924
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11900 57 9719100
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75l

383016005 8507!
49 6168,
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n
n
n
n

PO 
polecają

Jan Sierakowski i S-ka
w Warszawie, Krak.-Przedm. 9, róg Królewskiej

Zamówienia z prowincji wysyłamy za zali-!
czeniem pocztowem. 1190
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Po rs. 300 wygrały NN-ra:

8040 14202 1 16159 16737
9984 15590 16224 19276

11507 15705 | 16228 23263

19367
22668

Po rs. 90 wygrały NN-ra=
92 3304 12711

283 3448 i 13180
1429 3566 13433
1744 5520 ! 15180
1903 5979 1 15922
1966 7208 j 16197
2970 8214 16854
2972 8412 17776
3084 11063 : 18072
3188 11743 18894


